
POŚREDNICTWO POKOJOWE JAPONII

K ilkakro tne  próby  pokojow e 
M ussoliniego (w  19 3 9  r.ł i H it­
lera  (w  1 9 3 9  i 1 9 4 0  r.) nie 
dały żadnego wyniku. H itle r  w 
swoich przem ów ieniach składał 
p od  adresem  A nglii w yraźne o- 
ferty  pokojow e, Londyn jednak 
nie przejm ow ał się nimi i od p o ­
w iadał na nie odm ow nie, zazna­
czając, że ta  w ojna nie może 
się skończyć połow icznym  kom ­
prom isem , lecz musi się zakoń­
czyć pełnym  zwycięstwem . P o ­
gląd  ten  p rz e ję ty  został także 
przez prez. R oosevelta. Zdawało 
się więc, że nie będzie już żad­
nych nowych p rób  pokojow ych 
ze strony  państw  totalistycznych 
i że o wyniku wojny zadecydu­
ją czołgi, sam oloty i okręty.

A  jednak  św iat został z. sko- 
czony w ielką n iespodzianką: oto 
Japon ia  złożyła na ręce A nglii 
now ą ofertę  pokojow ą, do tyczą­
cą nie ty lko D alekiego W scho ­
du, ale także wszystkich frontów  
i zatargów  wojennych. U rzędow e 
czynniki angielskie mówią, że tę  
now ą ofertę  pokojow ą wysłał ja­
poński m inister spraw  zagranicz­
nych M atsuoka w form ie listu, 
skierow anego do m inistra Edena. 
S tało  się to  niew ątpliw ie z w ie­
dzą i wolą N iem iec oraz W łoch, 
chociaż oba te  państw a obecnie 
(gdy p róba nie dala wyników) 
zastrzegają sję, że Japon ia  dzia­
łała na w łasną rękę.

Jak ież  mogły być przyczyny

tej nowej p róby  poko 'ow ej, p o d ­
jętej przez Japonię? —. Je s t rze­
czą n iew ątpliw ą, że za tą  p róbą  
kryje się znana z poprzednich  
przem ów ień H itle ra  g ra  dyplo­
m atyczna, lecz oprócz tej gry 
także  rzeczyw ista obaw a W łoch  
i Japonii o swoje dalsze losy. 
Zwycięstwa angielskje nad  W ło­
chami w A fryce były strum ie­
niem bardzo  zimnej w ody na 
rozgorączkow ane głow y w łoskie 
i japońskie, k tó re  te raz  dop ie ro  
zaczynają w racać do przy tom noś­
ci. O kazało  się bowiem w A fry­
ce, że AngKoy posiadają  już 
lepszą i skuteczniejszą broń, niż 
W łochy i Jap o n ia , i że  są już 
do prow adzenia w ojny tak  przy­
gotow ani, że m ogą pobić kolejno 
W łochów  i Japończyków , zosta ­
w iając sobie na o sta tek  N iem ­
ców.

M iała w ięc Jap o n ia  sw oje wła 
sne pow ody, k tó re  ją skłoniły 
do szukania kom prom isow ego po 
koju z A nglią i A m eryką. P a n ­
cerne dywizje australijsk ie, op ro ­
m ienione blaskiem zwycięstw  nad 
libijską arm ią G razianiego, zosta­
ły przeniesione w pobliże Ja p o ­
nii, k tó ra  posiada —  w po rów ­
naniu z nimi —  uzbrojenie p rze­
starzałe.

Jeżeli w ojna rosyjsko-finlandzka 
w ykazała ogrom ne braki armii 
sowieckiej i obniżyła jej opinię 
w całym świecie, to  ofensywa 
angielska w Afryce okryła chw a­

łą nie ty lko dow ódców  i żołnie­
rzy im perium  bryty jskiego, ale 
ponad  to  ujaw niia p rzed  św iatem  
tę  praw dę, że arm ia angielska 
zaopatrzona jest w  te j chwili w 
na jdosko i alszy i najnow ocześniej­
szy sp rzęt w ojenny, jakiego n ie  
posiadają  N iem cy i o jakim J a ­
ponia w ogóle m arzyć n ie może.

Japończycy  sk rupu latn ie  i d o ­
kładnie śledzili działania w ojen­
ne A nglików  w Afryce i doszli 
w idocznie do przekonania, że 
Japon ia , k tó ra  nie może po k o ­
nać wojsk chińskich, tym  mniej 
jest p rzygotow ana do pokonan ia  
w ojsk brytyjskich "lub am erykań­
skich. A flo ta japońska — w obec 
szybkiego w zrostu floty am ery­
kańskiej —  nie ty lko  się „ s ta ­
rze je" , ale i liczbowo staje się 
coraz słabsza w stosunku do 
odnow ionej i zwiększonej floty 
am erykańskiej i angielskiej.

N ie m ożna słę w ięc tem u dzi­
wić, że po  tej, w ojennej lekcji, 
jaką Anglicy dali W łochom  w A - 
fryce, nastro je  w ojenne w Ja p o  
nii osłabły i ustąpiły  m iejsca 
obaw ie o losy w łasnego państw a, 
gdyby  napraw dę do w ojny d o ­
szło.

U bocznie należy jeszcze dodać , 
źe przygotow ania niem ieckie do 
w ypraw y na Bałkany uległy pew ­
nej zw łoce nie tylko z pow odu 
tru d n o śc i dyplom atycznych, lecz 
rów nież i z tego  pow odu, źe 
N iem cy m ają p rzed  sobą
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przeciw nika, k tó ry  jest już lepiej 
uzbrojony i wyćwiczony, niż w 
okresie  w alk we Francji w roku
1 9 4 0 .

W  razie w ybuchu wojny na 
D alekim  W schodzie Japon ia  nie 
może się spodziew ać żadnej po" 
mocy od  N iem iec czy Włęjch, 
m usiałaby prow adzić w ojnę z

C hinam i. R ząd japoński w idocz­
nie zrozum iał, że Japon ia  znala­
zła się w po trzasku  i d la te jo  
dyplom acja japońska pragnie  d o ­
konać tego , czego nie m ogłaby 
dokonać arm ia japońska. A le i 
w L ondynie i w W aszyngton ie  
mniej będzie objaw ów  czułości 
d la tych „P rusaków  w schodu' ,
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k tórym  się w ydawało, że m ogą 
rozdrapać  im perium  brytyjskie i 
.agarnąć dla siebie jakąś b o g a tą  

kolonię angielską.
W y padk i zaczynają toczyć się 

innym i drogam i i w innym k ie­
runku , niż się tego  spodziew ali 
w spóln icy  „p ak tu  trzech". K arta  
dziejów  zaczyna się odw racać.

i
STANOWISKO WATYKANU WOBEC NIEMIEC i POLSKI

Półoficjalny dziennik w atykań­
sk i „O sse rv a to re  R om ano" w 
jednym  z ostatn ich  num erów  p i­
sze, że n iep raw dą jest, jakoby  
w W atykan ie  tw ierdzono, że p o ­
łożenie kato lików  w N iem czech 
jest norm alne, oraz jakoby W a ­
tykan był zdecydow anym - w ro­
giem  dem okracji i nakłaniał 
wszystkie państw a europejskie , 
by dostosow ały  się do systemu 
„now ego J ła d u " . W szystkie te 
w iadom ości są niepraw dziw e i 
inają na celu poniżenie pow agi i 
znaczenia Kościoła.
- W  związku z powyższym k o ­
m unikatem , m ającym  położyć 
kres pow odzi p lo tek , szerzonych 
przez w rogów  K ościoła — z 
Niem cam i i kom unistam i na  cze­
le —  godzi się przypom nieć sło­
w a O jca  Św iętego w ygłoszone 
do pielgrzym ki w ygnańców -Pcla-
ków  w dniu 3 0  w rześnia 19 3 9  
roku, gdy boha te rsk ie  nasze w oj­
ska stawiały jeszcze op ó r N iem ­
com, ale gdy klęska nasza mili­
ta rn a  nie ulegała w ątpliwości:

„M iłość ojcow ska, do k tórej 
p ie rw szeństw o  m ają  c ie rp iący , 
k tó ra  chc ia łab y  |o to czy ć  op iek ą  
każdego z nich, a o k tó rej zaraz 
m ożecie się  p rzekonać, n ie  jest

jed y n ą  pociechą, k tó ra  w am  po­
zostaje. W  oczach Boga, w si­
czach Jego  zastępcy , w oczach 
w szystk ich  ludzi w ierzących  po­
zostają  w am  i inne  bogactw a, 
skarby, sk ład an e  n ie  w kasach  
ognio trw ałych , lecz  w se rcach  i 
duszach,

O p rom ien ia  w as n a jp ie rw  
c h w a ł a  b o h a t e r s t w a  w o ­
j e n n e g o ,  k tó re  w zbudziło  po­
dziw  n aw et u w rogów  i k tó rem u 
lo ja ln ie  o ddali hołd. Pozostaje 
wam  w pośród obecnych c iem ­
ności nocy, św iecąc  jak  słup o- 
gnisty  — w i e l k a  w a s z a  
p r z e s z ł o ś ć :  u b i e g ł e  t y ­
s i ą c l e c i e ,  p o ś w i ę c o n e  
s ł u ż b i e  C h r y s t u s o w i  i 
b e z i n t e r e s o w n e j  c z ę s t o ­
k r o ć  o b r o n i e  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j  E u r o p y .  N ade 
w szystko pozostała  w am  ta  w i a- 
r a, k tó rej n ie  na leży  odstępo­
w ać, godna dzisiaj tego, czym 
by ła  ongiś, czym  była  jeszcze 
w czoraj.

N a drogach dzie jow ych, k tó ry ­
mi k roczy ła  Polska, ko lejno  tra ­
gicznych i chw alebnych , pop ły ­
nęło  już w ie le  stru m ien i łez i 
p o t o k ó w  k r w i ,  O jczyzna 'wa­
sza zstępow ała  do p rzep aśc i bó­
lu, a le  w stępow ała  też  na  szczy­
ty  oprom ien ione c h w a l ą  z w y ­
c i ę s t w ,  k roczy ła  śm iałym  k ro ­
k iem  przez rów niny  i do liny  po ­
kojow ej p racy , w yp e łn io n e  b la ­
skiem  p e ł n i  ż y c i a  r e l i g i j ­
n e g o ,  rozkw itu  lite ra tu ry  i sztuk

p ięknych .
N aród w asz, p e łen  żyw otności, 

zaznał godzin k o n an ia , naw et 
pozornej śm ierci, a le  rów nież  o- 
g ląda ł dn i od rodzen ia  i zm ar­
tw y chw stan ia . Je d n e j ty lk o  rze ­
czy n ie  dojrzy  się  w w aszej h i­
storii, a w asza tu  obecność u- 
pe-wnia Nas, że n ie  u jrzym y jej 
nigdy — to P o lsk i n iew ie rn e j, 
Polski, k tó rab y  b y ła  o d erw an a  
od C hrystusa  i Jeg o  K ościoła."

P elnę głębokiej m ądrości i wiel­
kiej m iłości słowa O jca św iętego 
m ów ią ram , że P apież Pius XII 
doskonale rozum ie i odczuw a mis 
ję  dziejow ą Polski oraz g łębokie 
związki, łączące losy Polski z dzie 
jami K ościoła Związki te  w to ­
ku obecnej w ojny i po  jej szczę- 
śliwem zakończeniu ulegną dal­
szem u zacieśnieniu.

P różne  są wysiłki p ro p a g a n d y  
w rogów  naszych, usiłujące o d e r­
w ać Polskę cd  K ościoła. N aród 
polski dobrze zdaje sobie sp ra­
wę z tego , że gdyby do tego  
dopuścił, zdradziłby swą wielką 
tysiącletn ią przeszłość. A  w yro­
b ione w w ielow iekow ej w alce za­
sady m oralne są podstaw ą przy­
szłego w spaniałego rozw oju pań ­
stwa polskiego w świecie chrześ­
cijańskim.

WIADOMOŚCI RADIOWE i PRASOWE (20-26.IL1941)
(O FEN SY W A  DYPL. AN GLII i AM ERY KI NA  D. W SCHO DZIE. NIEM CY R U SZ A JĄ  NA BU ŁG A RIĘ?

Z D A LEK IEG O  W SC H O D U

L ondyn (radio)
Izba  R ep rezen tan tó w  U SA  u- 

ch w aliła  242 m il. do larów  na fo r­
ty fik ac ję  baz am erykańsk ich , rów ­
n ież  k red y t na  u forty fikow an ie  b a ­

zy na w ysp ie  G uam , jednej z wysp 
sam oańsk ich , po łożonej w n a jb liż ­
szej odległości od Jap o n ii. W ub, 
roku  K ongres odm ów ił k redy tów  
n a  ten  cel, by  n ie  zaostrzać sto­
sunków  z Jap o n ią . M in. m ary n ark i

Knox o k reślił u forty fikow anie  w y­
spy G uam  za szczególnie w ażne  
d la  m ary n ark i am eryk. zadan ie , a 
szef sz tabu  m ary n ark i, adm . S tark , 
w liśc ie  do K ongresu  zakom uniko­
w ał, że w w ypadku  w n ie sien ia
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protes tu  p rzec iw  decyzji  Stanów 
Zjedn. p izez  Jap o n ię ,  U S A  powin. 
ny p rze jść  do p o rz ąd k u  dziennego 
nad  tak im  p ro tes tem .

Min. sp raw  zagr.  J r p o n i i  p rzy ­
jął  ostatnio ambasadorów, W. B ry ­
tanii  i S tanów Zjednoczonych. A m ­
basador  W. Bryt m i i  zwrócił  u w a ­
gę na po litykę  Japon i i ,  k tó ra  mo­
głaby  w obecnym  swym przeb iegu  
doprow adzić  do tego, iż Jap o n ia  
znalaz łaby  się w stanie  wojny z 
W. Brytanią,  Stanam i Zjedn. A u ­
stra lią  i Indiam i holenderskim i.

R ównocześnie  z os t rzeżen iem  
w ylądow ały  jw Singapurze  b. silne 
wojska  australi jskie ,  k tóre  po w y ­
lądow an iu  uda ły  się na  wyznaczo­
ne  mie jsca  i rozpoczęły tam m a­
newry,  W ojska  te  sk ład a ją  się z 
ochotn ików  i w y ek w ip o w an e  są w 
sprzęt  i broń produkc ji  austral i j ­
skiej.  Tuż za tymi [wojskami p rzy ­
było na pó łw ysep  m ala jski  200 sa­
m olotów bombowych, n ie  l icząc 
ang. samolotów myśliw. Równo­
cześnie  na  F il ip iny  przybyły  a m e ­
rykańsk ie  łodzie podwodne, w licz­
b ie  60. T ran s lck ac ja  ta została za ­
p ow iedziana  przez  min. m arynark i  
Knoxa, k tóry  oświadczył, że flota 
am ery k ań sk a  na Pacyfiku  zostanie  
pow ażn ie  w'zmocniona.

M A T S U O K A  P R O P O N U J E  P O ­
ŚR EDN IC TW O P O K O J O W E  

JA PO N II

L ondyn (radio)
W chwili  wzras ta jącego  nap ięc ia  

dyplomatycznego na Dal. W scho­
dzie , grożącego p raw ie  w ybuchem  
konfliktu zbrojnego, w ystąpił  min, 
sp raw  zagr, J a p o n i i  Matsuoka  z 
p ropozycją  p ośredn ic tw a  pokojow e­
go, n ie  ty lko  w sp raw ach  Dal. 
W schodu, lecz i reszty  świata, 
P ropozycja  ta  została p rzes łana  w 
form:e p ryw atnego  listu do bryt. 
min. spraw zagr, Edena ,  Rząd b ry ­
tyjski nie da ł  odpowiedzi  na  p ro­
pozycję min. Matsuoki, w londyń­
skich kołach rządowych  ośw iad­
czono jednak ,  że jakko lw iek  rząd 
brytyjski b ada  propozycję, nie  mo­
że być mowy o zmianie  polityki 
brytyjskiej .

Z powodu odmowy W. Brytanii,  
oficjalne sfery japońsk ie  poczęły 
wycofywać  się pośpiesznie  z tej 
imprezy, ogłaszając, że list nie za-

ZŁÓŻ OFIARĘ

NA FU N D U SZ  PR A SO W Y

w ie ra ł  konkre tn y ch  propozycji,  że 
dotyczył raczej spraw  Dał. W scho­
du, zwłaszcza  zatargu sjamsko-in- 
dochińslciego. B er l iń sk ie  min. spr. 
zagr. ogłosiło, że był to indyw i­
dualny  krok  Matsuoki, nie  w iążą ­
cy  żadnego z p a r tn e ró w  „paktu 
trzech" .

D zienn ik  tu reck i  „Ulłus"  do­
strzega w propozycji  japońskiej 
p rzed e  wszystk im  chęć u n ik n ięc ia  
wojny z Anglią  i S tanam i Zjedn. 
podczas gdy Niem cy i W łochy  by­
ły p rzekonane ,  że Ja p o n ia  przez  
sw ą politykę  do wojny tej dopro­
wadzi.

FR A N C JA  W Y R ZEK A  SIĘ P O ­
Ś R E D N IC TW A  JA P O Ń S K IE G O

L ondyn (radio)
23 bm. wysia ł  rząd francuski  za­

w iadom ien ie  do Tokio, w którym 
z rzeka  się pośredn ic tw a  japoń­
skiego w zatargu zbrojnym  między 
S jam em  i Indochinami.  J a k  się  o- 
kazuje,  rząd francuski  już w cza ­
sie rokow ań o zawieszeniu  broni 
p ro tes tow ał p rzec iw  obecności flo­
ty japońskiej  na  w odach  indochiń- 
skich, dopa tru jąc  się w tym fakcie  
p resj i  na  Indochiny.

Agencja  Domei donosi, że gu­
b e rn a to r  Indochin  w ezw ał  p od le ­
głych mu p re fek tów  do wszczęcia  
p rzygotow ań do ogłoszenia stanu 
wyją tkow ego  i p rzep row adzen ia  
mobilizacji .  P ra say ap o ń sk a  od sze­
regu dni coraz gwałtow nie j  w ys tę ­
pu je  p rzec iw  Indochinom,

OSTRZEŻENIE DLA JA PO N II

Londyn (radio)
Rząd bry ty jsk i  przes ła ł  rządowa 

tok ijsk iem u  m em orandum , w  k tó­
rym zw raca  uwagę, że kon tynuo­
w an ie  nacisku japońskiego na po­
łudn ie  uw ażane  będzie  przez  rząd 
brytyjski za zagrożen ie  strefy b ez ­
p ieczeńs tw a  Anglii i musi w re ­
zultacie  doprow adzić  do konfliktu 
Podobne  m em orandum  przes ła ł  do 
Jap o n i i  rząd  amerykański.

ZAOSTRZENIE  SY TU A C JI NA 
B AŁKANACH ?

Londyn (radio)
23 bm. ogłoszony tu został  k o ­

m unikat,  donoszący o gotowości 
armii n iem ieck ie j  w  Rumunii do 
w k roczen ia  do Bułgarii,  22 bm. 
p rzybyli  do Sofii n iem ieccy  ofice­
ro w ie  sz tabow i w u bran iach  cy­
wilnych. O b yw ate le  angielscy o- 
trzym ali  po lecen ie  opuszczenia  
Bułgarii  24 bm. W  kra ju  panuje  
silne podniecenie .  P ra sa  bułgarska 
naw ołu je  do zachow ania  spokoju,  
b ow iem  kra jow i  nie grozi n iebez­
pieczeństwo, Od n iedz ie l i  p rzep ro ­
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w adzono aresz tow an ia  wśród po l i ­
tyków  opozycyjnych.

NA FRO N TA C H  AFRYKI

K air  (r . dio)
K om unikaty  bryt,  i w łoskie  m il­

czą o lądow ych  d z ia łan iach  bojo­
wych w pó 'n ,  Libii. Należy wnio­
skować, że dowództwo bryt.  orga­
nizuje dalsze  op e rac je  lądow e  
p rzec iw  osta tnim  pozycjom w ło ­
skim w Libii  półn, i Trypolitanii ,  

N a  frontach abisyńskich  na  po­
łudnie  od jez. T an a  zdobyły  w o j­
ska abisyńskie  miejscowość Dan- 
ghila, a na  zachód od A da is-A beby  
m. Oczan.

W  E ry tre i  północnej w y lądow a­
ły w Daklaj -wojska franc, gen. 
de  G au l le ‘a i w yruszyły  na Cheren.

W Somali wojska bryt.  sforsowa­
ły rzekę  J u b a  i zdobyły miejsc. 
Jum bo.  Tymsamym rozpoczęty zo­
stał marsz na  Mogadiscio. 24 bm. 
zaję ta  została Brava. 25 bm. wiecz. 
wojska połudn.-afryk. zajęły  Moga­
discio, na jw iększy  włoski port  w 
Somali .  W ojska  abis. za ję ły  m, 
Mojale .

W O JN A  PO W IE T R ZN A  
w E U R O P IE

Londyn (radio)
W  okresie  spraw ozdaw czym  lot­

nictwo n iem ieck ie  t rzykro tn ie  a ta ­
kowało  port  w ęglow y Svansea.  Z
22 na 23 bm. RAF gbom bardow ał  
W ilhe lm shafen  (43 raz), E m den  i 
zagł. Ruhry. Tejże  nocy bo m b ar­
dow ane  by ły  porty  inw azy jne  i 
Brest . Brest b om bardow any  był 
również  przez  3 noce następne.  Z
23 na 24 bm. bom bardow ano  Ca­
lais i Boulogne,

Waszyngton. Roosevelt  . na  konfe­
renc j i  p rasowej z okazji  wyjazdu 
am basadora  U S A  do L ondynu W i-  
nan ta  oświadczył,  że jedz ie  on nie 
po to, by  p row adzić  rozmowy p o ­
kojowe, bowiem  głównym i p ie rw ­
szym zadan iem  jest obecn ie  w y ­
grać wojnę z N iemcami. W il łk ie  
oświadczył,  że wrogiem  społeczeń­
stw a jest ten, j'kto p ragn ie  pokoju 
z Niemcami.

OFIARY
W d h  5, 2x 3, Zrob 5, Dym 5, N e ­
mo 5, Dym 38, Danusia  i Marysia  
10, Nemo 2, Brydżysta  10, ŚSS 
151, Nowy Rok 100, 6PS 80, Mars 
20, Atom 10, Janusz  5, P ik  12, SG 
5. Zenon 40 i 40, Bezim. 20, W  68, 
MK 50, S ław a  10, SSO W  50, a. z, 
2, SN 10, OC 30, K re t  10, Ł o k ie ­
tek  500, zbw k  20.



Z W Y C I Ę S T W O

ZA DRUTAMI „STALAGÓW”
Tysiące naszych braci,  synów i 

mężów znajduje  się w tej chwili  
w  obozach jeńców wojennych, za 
d ru tam i „Stalagów". N a  tysiące  te  
sk łada ją  się zarówno po jm ani w 
n iew olę  n iem ieck ą  żołn ierze  nasi 
czasu k am pan i i  wrześn iow ej 1939 
roku, jak i wydani  Niemcom, 
w b re w  jak ie jk o lw iek  zasadzie  p r a ­
w a m iędzynarodowego, żołnierze  
in te rnow an i  w  Rosji, jak  w reszcie  
Polacy, w a lczący  na froncie f ran ­
cuskim w lec ie  1940 r,

DZIEŃ PO W SZED N I „ST A L A G U "
Typowy „Stalag" — to otoczony 

gęstymi zas iekam i d ru tów  ko lcza­
stych szmat jziemi, strzeżony licz­
nymi poste runkam i wart,  Co parę-  
set k roków  w yras ta ją  wysokie  w ie ­
że s trażnicze z czuwającym i wciąż 
re flek toram i i k a rab inam i maszy­
nowymi, zawsze gotowymi do strza 
łu. Sam  obóz podzie lony  jest czę­
sto jeszcze drutam i na  m ałe  podo­
bozy. Podobóz sk łada  się z kilku 
ba raków  lub p łóciennych  nam io­
tów oraz cuchnącej bezustann ie  
latryny.

W arunki,  w  jak ich  znaleźli  się 
nasi jeńcy w „S talagach"  były  tak 
okropne, że u rzędow a  p ropaganda  
n iem ieck a  czuła  się zmuszona, ce ­
lem uspokojenia  opinii,  do puszcze 
n ia  w świat fałszywych obrazów, 
opisujących „sie lsk ie"  w a ru n k i  by­
tow ania  w obozach. P ra w d a  w y ­
g ląda  zupełn ie  inaczej.  Całe  t r a n ­
sporty jeńców  umieszczono zrazu 
w p łóciennych tylko namiotach, na 
wiecznie  gnijącej słomie rzuconej 
na rozmokłą  ziemię. I to wszystko 
w czasie ubiegłe j,  tak  n iezw ykle  
c iężkie j zimy! M ęka  z im na była  
wprost nie do zniesienia.

W aru n k i  h ig ieniczne jaknajgor-  
sze. . B rak  środków leczniczych, 
izby chorych początkowo również 
tylko w namiotach. Dopiero w y b u ­
dowanie  w pierwszych m iesiącach 
1940 roku lichych ba raków  z p ra ­
sowanego siana, przyniosło  pew ną  
ulgę.

W yżywien ie  b, złe: k rom ka  chle- 
ba  na  całą dobę, rano  cza rna  k a ­
wa, w po łudnie  i w ieczorem  p o r­
cja w ieczn ie  tej  samej zupy, dla 
odm iany  co p a rę  dni w ieczerza  
sk łada ła  się z z iem niaków  i łyżki 
odtłuszczonego twarogu lub  k a w a ł­
ka ersatz-wędliny. W yżywien ie  
wciąż  pogarszało się. P e w n e  po ­
lepszenie  zauważono w lec ie  1940 
gdy N iemcy na iw nie  sądzil i ,  że 
wojna już się skończy...

W SPA NIAŁA postawa M ORALNA
Żołnierz polski naw et w tak

c iężkich  w aru n k ach  potrafił  sobie 
jakoś radzić,  aby p rz e t rw a ć  złe 
czasy. Z aradnośc ią  swd zd um iew ał  
w prost  Niemców, a swoją  postawą, 
schludnośc ią  i dobrym  z ach o w a­
niem  potrafił  zdobyć szacunek  n a ­
w e t  u wroga, co nie było sp raw ą  
łatwą, jeśli  się  w eźm ie  pod u w a ­
gę, że p ropaganda  n iem iecka  p rzed  
s taw iała  nas jako naród  niższego 
rzędu. Po pą ru  m iesiącach  obcow a­
nia z '■ naszymi jeńcam i N iemcy 
p rzekona li  się, że tak  n ie  jest, jak 
ira mówiono. J e s t  tu duży nasz 
sukces moralny.

Zaznaczyć należy, że z po jm a­
nych w n iew olę  oficerowie zostali  

| wydz ie len i  do „Oflagów", podofi­
cerowie '  i szeregowcy zaś — do 
„Stalagów", P i ln ie  też p rzes trzega­
no, ażeby  w „Stalagu" nie zna jdow a­
li się oficerowie,  obaw iano  się 
ich wp ływ u  na masę żołnierską.  
Mimo, iż masa ta  p ozbaw iona  zo 
stała  naturalnego p rzew odnika ,  ja ­
kim jest oficer, ożywia ją w spania  
ły duch patr iotyczny. W y d aw a n a  
co tydzień  gadzinów ka p. t. „ G a ­
ze ta  jeńca"  nie w y w ie ra  żadnego 
demora lizującego wpływu. Ceniona 
jest jedyn ie  w chwili  p o d a rc ia  jej 
na  kawałki ,  b rak  ^bowiem p a p ie ru  
h igienicznego jest też swego rodza­
ju udręką.

G RU PY N A R O D O W O ŚC IO W E

Podof icerow ie  i szeregowcy z 
armii polskiej  podzie len i  zostali z 
m iejsca  na grupy narodowościowe 
i w ydz ie len i  do osobnych obozów 
z wyją tk iem  oczywiście  „Volks- 
deutschów", którzy zostali zw o ln ie ­
ni do domów. Wszyscy w zasadzie  
zmusznni są do robót rolnych lub 
p racy  w warszta tach.  T rak tow an ie  
na  robotach, tak  jak  i w  obozach, 
n ie jednakow e:  gorsze w północ­
nych i wschodnich  Niemczech, 
lepsze w południowych, kato l ickich  
prowincjach.

„ U kra ińcy"  i „B iałorusin i"  są 
n iedw uznaczn ie  kok ietow ani przez 
N iemców pod ^ką tem  pozyskania  
ich sobie dla przyszłej  wojny z 
Rosją. M ają  też gazety, w y d aw ane  
w swoich narzeczach. T rzeba  jed ­
nak  zaznaczyć, że e lem en ty  b iało­
ruskie  w  przec iw ieństw ie  do u- 
k ra ińsk ich  nie da ją  się brać  na 
lep  p ropagandy  n iem ieck ie j ,  a a n ­
tagonizm między ,U k ra ińcam i"  a 
„Bia łorusinam i jest ogromny.

POLACY z ARMII W E  FR A N C JI
Polacy  z armii polskiej ,  wa lczą ­

cej w e  Francji ,  t rak tow an i  są w 
obozach, jako jeńcy francuscy. U- 
mundurowanif-ią-zŁŁSztą, jak F ra n ­

cuzi. tyle że m ają  odznaki  (raszyv, -  
ki  podoficerskie,  gw iazdki of icer­
skie, orzełki)  p o lsk ie .  W śród  je ń ­
ców tych rysuje się dość wyraźny  
p rzedz ia ł  na  ochotn ików  z Polski 
i 'e l e m e n ty ,  stale  m ieszkające  we 
Francji .  P ie rw si  re p rezen tu ją  w y­
soki poziom moralny, d rudzy zd e ­
m oral izowani są nieco, na  modłę  
f rancuską.  Mimo tej dem ora lizac j i  
na  polu wa lk i  bili się świetnie.

FRANCUZI, ANGLICY...
W raz  z jeńcam i polskimi p rze ­

b yw a ją  w jednych  i tych samych 
obozach jeńcy francuscy, belgijscy, 
ho lenderscy  i angielscy. N iemcy 
początkowo w yraźn ie  wyróżniali  
F rancuzów, a stosunek k o m b a ta n ­
tów  francuskich  do polskich nie 
był najlepszy. Zmieniło  się to 
wszystko po k lęsce  we Francji .

O znaki  natomiast szczerej p rzy ­
jaźni zauważyć  można m iędzy  A n ­
glikami a Polakami.  Żołnierze Pol­
ski i W ie lk ie j  Brytanii  żyją  z so­
bą  na jbliżej.  C harak terys tyczna  
scena  rozegra ła  się w jednym  z 
obozów. Na wieść  o przybyciu  
pa r t i i  jeńców angielskich  wybiegli  
z b a raków  Polacy- w ita jąc  Angli­
ków chlebem, paczkam i tytoniu i 
pap ierosów. W artow nicy  n iemieccy, 
widząc rzucane  przedmioty,  odgro­
dzil i pośpiesznie  przybyłych  od wi 
tających, sądząc w pierwszej  chwi 
li, że Po lacy  c iskają  k am ien iam i z 
n ienaw iśc i  za w yw ołan ie  przez 
Anglię wojny... Naiwność N iem ­
ców ub aw iła  zarówno "nas,  jak i 
Brytyjczyków.

W  obozach p rzeb y w a ją  również  
jeńcy kolorowi.  Ci, t rak tow an i  
p rzez  Po laków  p raw d z iw ie  po ko­
leżeńsku, m arzą  tylko wciąż, czemu 
dają  w yraz  w rozmowach, aby po 
w ojnie  Polacy obięli  m anda ty  w 
koloniach, przez  n ich zam ieszka­
łych.

W IA R A  w ZW YCIĘSTW O
Mimo złych warunków, mimo 

najw iększej  m ęki  obozowej — tęs­
knoty za ojczyzną i swoimi najbliż  
szymi, panuje  wśród naszych żołn ie­
rzy duch absolutnej w ia ry  w zwy­
cięstwo. Ducha tego nie posiadają  
w ar tu jący  żołn ierze  niemieccy. 
Żołnierze  nasi zda ją  sobie sp raw ę  
ze swoich c ie rp ień  i c iężkich  
przejść swoich najbliższych, pew ni 
są jednak, iż nade jdz ie  dzień, w 
którym znowu ujmą za broń, aże ­
by w ykreś l ić  nią w ie lk ie  granice  
swojego państwa.


